




	
 pdf-x
	
 [email protected]





	




	
O nas

	
Jak to działa?

	
Polityka

	
Historia

	
Kontakt









 




PDF-X.PL


Upload dokumentów - promocja książek - darmowy hosting pdf - czytaj fragmenty





	
GŁÓWNA

	
UPLOAD PDF

	
ZASADY

	
DMCA











	

Home


	
06.01 Marcin z Frysztaka, Sok z krasnala pdf podgląd

















06.01 Marcin z Frysztaka, Sok z krasnala 

//opowieść - o oklaskach

	Szczegóły
	Tytuł	06.01 Marcin z Frysztaka, Sok z krasnala 
	Rozszerzenie:	PDF

















Jesteś autorem/wydawcą tego dokumentu/książki i zauważyłeś że ktoś wgrał ją bez Twojej zgody? Nie życzysz sobie, aby pdf był dostępny w naszym serwisie? Napisz na adres [email protected] a my odpowiemy na skargę i usuniemy zabroniony dokument w ciągu 24 godzin.











  

06.01 Marcin z Frysztaka, Sok z krasnala PDF Ebook podgląd online:

Pobierz PDF








  

  

  









Please enable JavaScript to view the comments powered by Disqus.

  

Zobacz podgląd 06.01 Marcin z Frysztaka, Sok z krasnala pdf poniżej lub pobierz na swoje urządzenie za darmo bez rejestracji. 06.01 Marcin z Frysztaka, Sok z krasnala Ebook
podgląd za darmo w formacie PDF tylko na PDF-X.PL. Niektóre ebooki są ściśle chronione prawem autorskim
i rozpowszechnianie ich jest zabronione, więc w takich wypadkach zamiast podglądu możesz jedynie przeczytać informacje,
detale, opinie oraz sprawdzić okładkę.




06.01 Marcin z Frysztaka, Sok z krasnala Ebook transkrypt - 20 pierwszych stron:

  


Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
Sok
z krasnala
Strona 2
06. #01 Słowo wstępne.
I tak się skwierczy, nie obcuje. Materiał probierczy, tu porównuje. W zakusach życia, i
położenia. W pokusach bycia, ciasnego stworzenia. I te odręby, co się przydarzą. I te wyręby,
na pewno się zdarzą. Jak wydarzenie, i jego spełnienie. Jak odniechcenie, kolejne marzenie. W
tym etapie, i próbowaniu. Jak na mapie, i przekazaniu. W jednej historii, tak zaklęte. W
znaczącej teorii, wolę miętę. I proste rzeczy, do nich zachęcam. I proste życie, problemy
odstręcza. I te warunki, ciężkie czasami. Są jak podarunki, tu między duszami. Dusze bowiem
budują trudności. Tak jak rybę, wszystkie jej ości. Trudności warunków, i pokuszenia. Odmiany,
posterunków, dalszego spolszczenia. Wybieraj mądrze, swoją tu drogę. Tak jak żyć dobrze,
dalej nie pomogę. Tylko stawiam tutaj znak, ten kierunek. Jak wiadomości, i listę, rachunek.
Nikt nie zedrze tu z Ciebie pieniędzy. Jak w tej febrze, i tak wszyscy święci. Jak wartość
pomiędzy, i to strapienie. Odmiana, w tym większy, to pocieszenie. No więc zostaje, potok i
gracja. Dalsze, wydaje, tu na wakacjach. I przysłowie, co sprawia, że żyć się zachciewa.
Wszystko jest tutaj, twe włosy rozwiewa. W tym spolegleniu, i dalszym wyniku. W tym,
nakręceniu, jak w botaniku. Kategoria przeszkód, oby omijanych. Wyniki szkód, tak często
wyrządzanych. No więc zasady, i proste prowadzenie. Spokojne życie, i nie marudzenie. W tym
zachwycie, trudne warunki. Uśmiech w niebycie, to poczęstunki. I tak zostaje, element i gracja.
I tak wyniki, a nie na wakacjach. I te przeniki, komu z jakiej strony. Byłeś uśmiechnięty, po tym
jak narodzony. Ale wariacje i dalsze przygody. Trudne atrakcje, i łamane lody. Jak te dywagacje,
i sprawy do wzięcia. Czekasz na sęk, i odgłos pieprznięcia. Ale nie trzeba, spokojnie można. Ale
potrzeba, nie zawsze trwożna. I to naznaczenie, dalsze istnienie. I uwiarygodnienie, to nie tylko
cienie. W tej anegdocie, i dalszej psocie. W tym naznaczeniu, głowa w kłopocie. Jak w
wydarzeniu, i ogień do końca. Masz tu spełnienie i radość bez końca. No więc tradycja, i dalsze
stany. Ta erudycja, będziesz połamany. Jak amunicja, od leżenia boli. Strzał ten, policja. Wizja
tej niedoli. I się wyprawia, świat ten szalony. I się nastawia, problem określony. W dalszych
nastawach, i głodach wypadku. W tych tu powodach, i teoriach upadku. Na tym przechwycie,
i nastroszeniu. Jak założycie, pędzi ku dobremu. I w tym zachceniu, co dalej się rości. W
prostym przyłożeniu, nigdy dosyć ości. Na tym wymiarze, i przekazaniu. W pewnym rozmiarze,
nie tylko w staniu. Swoje wykaże, i wariacja skutków. Takie masz tu zdanie, co do ufoludków.
Ale człowieka, określić nie możesz. Pomimo, że widzisz. Wszystko tu na dworze. Pomimo, że
szydzisz, to zdania wciąż zmieniasz. Przyszłości, nie przewidzisz, to jak dar dla lenia. Ale się
wygoda, każdemu tu nudzi. Jak ta swoboda, co ręce pobrudzi. Nie ważna pogoda, jak znajome
skutki. Są tu wątpliwość, i zamknięte kłódki. Czy je otworzysz, klucz będzie Ci dany. Czy radości
przysporzysz, taki pokazany. Jak w wyniku piękny, tajemnie zaklęty. Jak w składziku mięty, i
znowu wygięty. Ale się nastrasza, wiele tu wychodzi. Świat niestety często, człowiekowi
szkodzi. Bo ten pozwala, i prosi o więcej. Bo ten niezdara, lubi gdy goręcej. No więc
spolszczenie, wszystko naznaczone. No więc spoleglenie, i łap właściwą stronę. Na to
zaproszenie, i dalsze przypadki. Cała tutaj książka, nie wyjąć z okładki. Na to fakt, i Tracja, tak
będzie przewidziane. Duszy to lustracja, odpych, nakładane. I Twoja frustracja, nie przeszkodzi
zgodzie. Umysł na wakacjach, daj się ponieść przygodzie. Na tych tu zasadach, przez sztukę
ustalonych. W dalszych tych posadach, będzie, naznaczonych. Wszystko dziury wierci, i
prowokuje sumienie. Kategoria wspomnień, byle dalej, cienie. I tak tu odchyły, co się dalej
zbroi. Przecież byłeś miły, to czego biadoli. Od bycia miłym, dusza nie urośnie. To jakbyś szukał
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jabłek, na uschniętej sośnie. No i to stracenie, okazja być może. Dalsze przyłożenie, jak przy
wiadomym sporze. Takie to stracenie, komu tu pomoże. To uwypuklenie, powtarzaj, Mój Boże.
Ale to dla Ciebie, słowo to stworzone. Jak i jest, tu w niebie, dalej naznaczone. Nie na duszy
pogrzebie, dopiero się rozkręca. I w swojej wędrówce, dobre czasy wykręca. Cała książka, tutaj
jest stworzeniem. I na prawdę, oczu otworzeniem. Jak w pogardę, wpychać się nie sztuka. Tak
tu zawsze, pozostanie moja nauka.
I TAK OD TYŁU
Trudne warunki
Duszę budują
Jak opatrunki
Ciągłość, nie próżnują
Jedno spełnienie
I jedno trwanie
Duszy pocieszenie
Moje gadanie
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Sok
z krasnala
I tak się składa, dalej donosi. Ta autostrada, tłok wciąż tu znosi. W późnych wypadach, i
kwintesencji. W mroźnych opadach, i mojej intencji. Na ten przyczynek, i chwil zachwianie.
Motto dziewczynek, to ciągłe branie. Jak w trajektorii, dalej zostanie. I alegorii, spraw tych
łapanie. No więc co dalej, i proste te życie. No więc założenie, i kurtki przeszycie. Takie
sprawienie, i ewentualność. Szybkie brodzenie, cała ta składność. Co się odnosi, i dalej otwiera.
Co o coś prosi, wzrok ten premiera. I tak unosi, kategorie wspomnień. Mało radości, czas tych
upomnień. Może za dużo czasu spędzasz w luksusie. Może odganiasz się, słowem, nie muszę.
I wiarygodność, co się ją traci. I ta pozorność, ktoś się bogaci. W nawale wspomnień, i
zaczynania. W przewale chłodnym, tego skradania. I tak tu dalej, co się wciąż rości. Może to
sprawa, Twojej godności. A tu bohater, samotnik jeden. Co ma wciąż w głowie, pomysłów
siedem. Co przeżył zdrowo, rewolucję krasnali. Tych ogrodowych, a tacy są mali. Do rewolucji
doprowadzili. W fabrykach kolejne krasnale mnożyli. I świat zalali, odlewem jednym. I się
dostali, władza, pokrewnym. Stanem co do agonii doprowadza. Spawem, co okręty jedynie
rozsadza. I tak to było, i się zdarzyło. Epoka krasnali, ostatnio to było. A ludzi w rezerwatach
pozamykali. Najpierw ich jednak tu wyłapali. I teraz siedzą, i umierają. Krasnale niewiele jeść
im tam dają. A nasz samotnik, odpowiedź słodka. Żyje tu w lesie, nie żadna płotka. Nie dał się
złapać, krasnalom i sprawie. Folguje sobie, jakby był na zabawie. I żyje po swojemu, nic Ci do
tego. I przygląda się pięknemu, przyroda ma swego. Jest tutaj królem, leśnej okolicy. I żyje z
uśmiechem, chociaż chodzi w dziczy. Tak tu spokojnie, i z dowodami. Tak tu dostojnie, z tymi
wynikami. Na nic nie narzeka, cieszy się tylko. Co dobrego go czeka, zajęcie się chwilką. Jakby
była tu najważniejsza. Każda kolejna, jeszcze prężniejsza. Każda pośpiesznie tu przytulona.
Samotnik wie, która dobra strona. Rewolucja krasnali mało go obchodzi. Co z tego, że mali,
skoro mały szkodzi. Ale nie ma co tutaj narzekać. Jak jakiś zjadliwy kundel, na krasnale
szczekać. Zobaczymy co los przyniesie. Samotnik powtarza, w tym wielkim lesie. I tak namnaża,
dalsze zwyczaje. Tu w prostym życiu, z którym się nie rozstaje. Samotnik wie, co w życiu ważne.
Melodie dwie, wybiera odważnie. Swobodnie tak, tu się los przedstawia. Kłody pod nogi,
pewnie chwyt żurawia. Ale do nóg samotnika nie docierają. Jest z tych, którzy dobrze
wybierają. Więc nie musi się martwić, o problemy zwykłe. Zwykłego człowieka, może kiedyś
zniknę. Tak to się dzieje, i w lesie szaleje. Cieszy się wszystkim, nawet jak mocno wieje. Jest dla
niego wszystkim, las ten, opory. Świeżak czterolistny, to na samotnika wzory. Taki był kiedyś,
ale wyrósł wysoko. Nie sprawa biedy, bo ma ją głęboko. Tylko samospełnienia, daleko od
wszystkiego. Choć czasami jakiś krasnal podejdzie do niego. Ale o tym później grane. Ale dalej
to opowiadane. A teraz, tu jego zwyczaje. To ta radość, z którą się nie rozstaje. Radość go
tworzy, z ciszy poranka. Z szumu strumyka, otwarta ranka. Nie, nie chomika, ale zasklepi. Czas,
wszystko właściwie i spójnie leczy. I ten czas, jego sprzymierzeńcem. Jak każdego, nazwiesz to
szaleństwem. Coś dobrego, zawsze czas wymyśli. Coś pięknego, dzięki czasowi się ziści. Ty
pewnie myślisz całkiem inaczej. Że czas to zmarszczki, i umieranie raczej. Że czas to starzenie,
i pleców bolenie. A samotnik wie, że czas jest w cenie. I doświadcza, i oświadcza. Chociaż rola
to czasem władcza. Ale człowieka rozwija, podlewa. Ale z człowiekiem jedną melodię śpiewa.
Czas towarzyszem, tego pryncypała. Jak ta wymowność, i historia cała. Jak zastosowań, moc i
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prawidło. Jak dalszych rokowań, wiadome smarowidło. Samotnik świetnie się tu odnajduje. W
lesie, pośród zwierząt, dobrze się czuje. Tylko ptaków nie ma, krasnale je wybiły. Bo źle na
krasnalą cerę im robiły. Bolało ich, że srają na nie. Takie było krasnale przekonanie. No to
rozliczyli się z ptasią maścią. No i wiadomość sprawna, trzymasz ją. I masz, do czego
wykorzystasz. I znasz, jak letnie igrzyska. I gra, na co się przydaje. Mowa ma, na wieki zostaje.
I tak trzyma, rości, i spaja. I ta kpina, się tutaj podwaja. A samotnik żyje po swojemu. A ten
uchwyt i kierunek ku dobremu. To dla Ciebie, samotnik już ma. Bo tu w niebie, epopeja ta. Jak
na pogrzebie duszy, lepiej nie być. Coś co duszę kruszy, wolę przebiec. I stosować inne
zwyczaje. Jak samotnika, i jego gaje. A nie panika, w rezerwatach boska. Modlą się, tylko nie
widzą gdzie Boga troska. Bo poza modlitwą niewiele robią. Dali się uwięzić, tą jedną trwogą.
Że krasnali jest wiele i spółka. Oniemiali, jak wypalona bibułka. A ludzie przecież
inteligentniejsi. A od krasnala dużo silniejsi. Ale to nie wystarczyło. Świat się zmienił, co to
sprawiło. Produkcja krasnali na niespotykaną skalę. Jak Ci wybrani, a ja to wszystko walę. Tylko
opisuję, dany stan rzeczy. I historię samotnika, bohatera, nikt nie zaprzeczy. I tak się zdarza,
dalej podwaja. I przepoczwarza, chwila tu spaja. I te wyroki, na kogo i po co. I te pomoce, już
dawno mnie gilgoczą. Na ten wypadek, i jedną troskę. Jak z wodospadem, łapię kurę nioskę. Z
jednym wypadem, i przedobrzeniem. Jak z tym układem i wiecznym chceniem. Tak to tu się
odkrywa srogo. Tak to tu się zdobywa drogo. I ideały, do czego doszło. I te banały, chyba mnie
poniosło. Jak sensu zwietrzenie, i margines stały. Jak to przerobienie, jakieś dyrdymały. I czasu
tracenie, o co właściwie chodzi. I po węgłach chodzenie, nic mu nie zaszkodzi. Wytwór i
sprawa, to wiadomość droga. Jak jedna poprawa, kategoria sroga. Jak wieczna zabawa, i
czerpanie garściami. Taka boczna nawa, alegoria z ilościami. Której przewidzieć nie sposób.
Odbuduj własny kręgosłup. Zwietrz szansę na życie. A nie pozostawaj w przekwicie. Jak Ci w
rezerwatach pozamykani. Jak Ci którzy chcieli być znani. I wiadomości, które dostają. To spis
ilości, że się nadają. Albo odwrotnie, i sterowanie. Albo wciąż psotnie, puste gadanie. Takie
zespoły, odrębu stałego. I te pospoły, byle do dobrego. Jak te matoły, i dalsze zgranie. Masz tu
wieczne na coś oczekiwanie. Ale nie samotnik, on na nic nie czeka. Chwycił własne życie, i nie
narzeka. Tylko się upaja chwilą. Samotniczą, niektórzy mylą. Samotniczą rolę z cierpieniem. Że
samotność i bycie leniem. Że nie da się spełnić, poza społeczeństwem. Że trzeba się upewnić,
społecznym szaleństwem. Ale tak to nie działa, inne tutaj skutki. Jak te wartości, i wypite
wódki. Na tą przyczynę, i skrzydeł rozwijanie. Na tą naginę, problemów zabijanie. I tak się tu
stanie, dalsze piedestały. I tak się wydaje, że ten świat jest mały. Do rozeznania, i pewnego
uznania. Do przekonania, łap tego drania. Na rozeznania, i dalsze przypadki. Takie składania,
nagłe wypadki. I się rości, zbiera, i mianuje. Nie, nie zazdrości. W lesie się dobrze czuje. W
ramach ilości, i skrzętnego zgrzytu. Jak w tej ilości, odmiana niebytu. Ale nie on, nie jego
skaranie. Ale to dom, świat i przekonanie. Jak wielki dzwon, wieczne dźwięków tworzenie.
Właściwy ton, i to uwypuklenie. Oby dalej, i żeby się wiodło. Doskonale, przygoda, być mogło.
I wytrwale, jego dalsze skutki. I pozory, pewnie sprawa wódki. Ale nie, on wódki nie pije.
Samotnik po swojemu, bimber tutaj szyje. Grubymi nićmi, wiecznie wyszywany. Tak
energicznie, stałe jego plany. I spontanicznie, jest, jak te łabędzie. Całkiem logicznie, jak kura
na grzędzie. Tylko ta kura, całą grzędę ma dla siebie. I plac polny, w którym pogrzebie. Czasem
robak, czasem stonka. Albo trafi się biedronka. Świat go żywi, i dostaje. Tu prawdziwy, nie
rozstaje. Się z przytupem i uśmiechem. Z jednym butem, i dziurawym dresem. Jak zakute,
przejrzystości. Tak wysnute, te ilości. I się zdarza, przyłożenie. I pomnaża, to nie cienie. I się
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stwarza, nie żałuje. Nikogo przecież nie oszukuje. Na ten przykład i wybranie. Taki wykład,
przekonanie. I ta izba tutaj z liści. I mielizna, wielkich kiści. Tu gałązkę se podłoży. Tu ma
wstążkę, się założy. I to zgranie, z dobrobytem. I poznanie, tanim chwytem. Lecz legenda, i te
brzaski. Nie przestraszą go żadne wrzaski. Nie okażą, że jest drogi. Nie podważą, te nałogi. I te
spory, kwiat, wykwity. I pozory, że nos zbity. Ludzie, rezerwat, założeni. Tacy wiecznie
zamyśleni. Że to pięknie kiedyś było. Że tak bardzo się zmieniło. Że ich los taki straszny. A
materiał wciąż rubaszny. Nie uznają tego stanu. Za szczęśliwy, w moc straganu. Hałaśliwy, boli
w uszy. I tą biedę na nich suszy. Niepochlebne te zwyczaje. Że jest, jak mi się wydaje. Że test i
całe sprawdzenie. Jeden gest i tępe przyłożenie. O zawody tutaj chodzi. Tym w rezerwatach,
to nie szkodzi. Ale mało który pryska. Takie są te ich igrzyska. W narzekaniu, i zbieraniu. Myśli
wszystkich na wydaniu. Tylko pani młoda brzydka. I wychudła, jak jelitka. Które dawno nie
widziały, i roboty swej nie miały. Ale trudno, to ich wybór. Może złudno, pełen przygód. Jest
los naszego bohatera. Jak głos, który się tu otwiera. I od dnia, do dnia życie. I to poczucie,
znakomicie. Że tak wszystko się układa. Słońce wstaje, i z nieba spada. Tak tu wszystko
poskładane. Słodka woda, i wybrane. Tak tu wszystko przecież tańczy. Nie zamienia, i nie
warczy. Na ten przykład, założenie. I to pełne tu spełnienie. Na ten wykład, strony srogie. I
wyjątki, nie pomogę. Ja tu tylko wszystko piszę. Opisuję, nie zapiszczę. Nie przestawię,
wyroków świata. Ani decyzji, jakiegoś wariata. Dobrze jest, że się stosuje. Samotnik tu na
zwierzęta poluje. I ten gest, wiadoma sfora. Pewne szczęście, tylko w borach. Jak składanie, i
uznanie. Jak wiadomość, przekonanie. I ta stronność, te zwyczaje. I porządki, wielkie gaje. Tak
się składa, jego życie. I świadomość, tu w zachwycie. Tak dociera, i się chmurzy. Dzisiaj deszcz,
to cieszy się z burzy. Więc wiadomość taka sroga. Dla tych, co są tu w nałogach. Pozamykani,
w przestrzeni życia. Tak uwiązani, z głodem przeżycia. Na właściwym, odpowiednim poziomie.
I kąśliwym, nie wyrwiesz się tej stronie. A może jednak, kiedyś spróbujesz. Być jak samotnik,
jak się poczujesz. A może sprawność, i to przydanie. Pełna ta karność, jedno zadanie. I tak się
spawa, wszystko od środka. I taka sprawa, smakuje płotka. Bo do tego dobrze się nadaje. Jak
sama ość, z płotki zostaje. Bo w tym każde jest zadanie. Jak ten termin, i przekonanie. Bo w
tym jedno sprawozdanie. Jak znajomość i mniemanie. I się sprawdza, tak poluje. Wykonawca,
nie oszukuje. I tak zdaje, wszystkie środki. Podbieranie, każdej płotki. Na te wytłok i legendę.
Na ten szok, i przybłędę. Jeden opór i zależność. Jest ten szkopuł, cała zbieżność. I się staje,
znów uznaje. I wymaga, idzie krajem. I swoboda, co się sprawdza. Tak łagodna, ten dostawca.
Na wytłoku, cała szyja. Jak protokół, tu się zwija. Jak w tym szoku, i zadaniu. Jeden termin w
przekonaniu. Życie tutaj samotnika. I przygody, nie nie znika. I wywody, sprawne ręce. Tak
swobodne, że chcę więcej. I to dalsze zakładanie. I to spraw tych, ponawianie. Jak zależność i
mniemanie. Samobieżność i zbieranie. Na ten szyk, wiara droga. Jak ten unik, tu w nałogach.
Jak ten przepych co Cię niszczy. Ciężko podnieść się ze zgliszczy. Ale etap i legenda. Jeden
przepadł, drugi przybłęda. Ale spór, i ponowienie. Taki twór, i to twierdzenie. Na tą stronę i
morały. Próbuj dalej, doskonały. Na zawody, i mniemania. To powody, przekonania. I się zdaje,
tak potwierdza. Tu wydaje, spadkobierca. Tej mądrości starych Greków. W zawziętości,
mówisz, nie tu. Ale jedną mam nadzieję. Aby sprawdzić co się dzieję. W głowie tego, ukrytego.
Czy to dobrze, co mi z tego. I opowiem, co zobaczę. I ta spowiedź, płaczę raczej. I odpowiedź,
na twierdzenie. Takie tutaj ułatwienie. No i zgraja, krasnal jeden. I ponawia, chwil tych siedem.
I przemawia, łapać chciałby. Ale czy tyle odwagi miałby. Wszystko tutaj, cała sfora. Spojrzysz
w oczy tu potwora. Wszystko razem, wymieszane. Ta historia, naskładane. I tak dalej, te tu
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chwyty. I najdalej, znakomity. Jak zadania, odrobienia. Jak tu wszystkie te sprawienia. Co
wydaje, co zostaje. Co się czym tu wreszcie staje. I wymogi, i pogody. Naszły tu kolejne kłody.
Ale co to dla samotnika. Liczy się polot i życia technika. Ale co to za zwyczaje. Samotnik nie boi
się, gdy sam zostaje. I te kręte algorytmy. Świadomości wielkiej sitwy. I te zdania, jak nałogi.
Przeciągłości, do podłogi. Oby dalej i stracenie. Jak te żale, ponowienie. Oby spornie, i z
wyczuciem. Tak dostojnie, to okucie. I się zdaje, tak wydaje. I wymienia, me rozstaje. I
podmienia, jaki szczegół. I zamienia, według reguł. Na znaczenie, i historie. Sprzymierzenie,
nie teorie. Ponaglenie, jakie sosy. Ty wybierzesz tu bigosy. Na ten układ, chwile drogie. Ktoś
znów upadł, to nałogiem. Taki rozpad ludzkiej woli. Samotnika to nie boli. On ma swoje życie
wszędzie. On nie myśli co to będzie. Tylko żyje, prostym życiem. Swego noża czasem myciem.
I tak zdaje, tu zakłady. I wydaje, wodospady. Nie przestaje, się unosi. Nie wydaje, o nic nie
prosi. I tak dalej, nasze życie. Gdzie w tym my, i czy w zachwycie. Się przydaje, perspektywa.
Czy jak ją ktoś tam nazywa. By nie brać wszystkiego do siebie. Alegorycznie, zawsze w niebie.
By stosować, unik sprawny. Jak gotować, wielobarwny. I ten zakład, tu przydany. I ten nakład,
wyprzedany. Dawne słowa, ideały. Żyją, czy by życia chciały. I ten mętlik tu zrobiony.
Nowoczesny świat, zabobony. Wszyscy w tych rezerwatach siedzą. Nie ciekawi mnie co
powiedzą. Jest cierpienie, to wydatne. I te głowy, zawsze stratne. Do połowy, odrobienie. I
upadek, to spełnienie. Nie samotnik, chce inaczej. On jest dumny, tutaj raczej. Z tej tu ciszy, z
tego zgiełku. Mógłby nosić w nosidełku. I zadaje, i przydaje. I z problemem się rozstaje. I
wymowa, dalsze faje. Jak przemowa, na, tym skrajem. Oby być, i się zdawać. Duszą tyć, się nie
rozstawać. Oby czerpać, co jest dobre. Tak wyszarpać, to swobodne. I te szyki, dalsze stany. I
uniki, uwikłany. Jak te styki, i znaczenia. Jak przekwity, tu jelenia. Oby spód, i grzanie chłodnic.
Jak ten głód, oni głodni. Jak ten smród, coś tu śmierdzi. Pewnie guano od łabędzi. Ale nie, to
wielka walka. O ten tlen, rezerwat, zdarta. Ta świadomość i dostatek. Pewnie wszystko wina
matek. Z mlekiem zamęt podawały. Gdzie są nasze ideały. W trwodze, zgrozie i przypadku. W
tym powozie, w niedostatku. Ale samotni tu poluje. I tak szczęścia wypatruje. Ale samotnik
zna się na rzeczy. Żaden mądry nie zaprzeczy. I tak tu dalej, to ponowienie. Historia, żale i
dalsze spełnienie. Wiem doskonale, zjem co podane. I tak wytrwale, będzie składane. Oby tu
dalej, i dalsze skutki. Oby nie żale, za mało wódki. Krasnale wszystko już wycofały. Zostaje
bimber, i morze gorzały. Czyli niedobór tworzy przesadę. I ta świadomość, jak jedną zdradę. I
ta pozorność, na co ona komu. Jak wodopój, i droga do domu. Na te zasady, i proste idee. Jak
kiepskie zwady, i co się tu dzieje. Jak te roszady, i przedawnienia. Tak do przesady, ludzkie
istnienia. I się nanosi, co raz tu daje. I się przenosi, takie zwyczaje. Jak jeden grosik, pieniądze
spalono. I dalej, nieś się, uskuteczniono. Pieniądze nie są do szczęścia potrzebne. Krasnalom
to już całkowicie zbędę. A w rezerwatach pieśni o pieniądzach śpiewają. I całymi dniami je
wychwalają. Jak to kiedyś było dobrze. Jak wspaniale, pieniędzy pogrzeb. Przyprawił ich o
zawał istnienia. Od tego mają ciągle ponowienia. I tak tu stale, coś się wyprawia. Wiadomy
świat, jedna zabawa. I tak na opak, wszystko z doskoku. A może spróbujesz z krasnala soku.
Ale to dalej, chwila cierpliwa. Ale to żale, jak się nazywa. Można wytrwale, i anegdoty. Dla
krasnali, to będą kłopoty. I tak zdarzenia, się ponawiają. Samotnika pragnienia, zabawą się
nazywają. I to przyłożenia, jak miejskie legendy. Świat i wytworzenia, oraz psy-przybłędy. Do
czego to idzie, i gdzie doprowadzi. Czy spotkam w przewidzie, kogo to zdradzi. Czy spotkam
wytchnienie, samotnika brzmienie. Zapytaj siebie, to Twoje istnienie.
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I tak się spina, nie donosi. Przypadek jeden, jak ten pościg. Wypadek drugi, ozdobiony. Pasuje
nosić tu pantalony. Ale samotnik ma to gdzieś. Liczy się dla niego ważna treść. A nie gadanie o
ubiorze. Dresy wystarczą w jednym kolorze. I jeden but, drugi zgubiony. Jak wielki trud, będzie
oclony. Jak pakiet zgód, i wartość dolara. Nikt go nie sprawdza, czy się wciąż stara. I te wygody,
znaczący przykład. I te przygody, wiadomość nikła. Tu się odstaje, i wyprostuje. Tak się nadaje,
nie kiereszuje. Samotnik jak co dzień, szyje swój bimber. Grubymi nićmi, nie jest to szwindel.
Dzieliłby się z dziećmi, gdyby je miał. A tak to pije sam, albo by chciał. I zakąsza go zawsze
truflami. Tak odkopanymi, między zasadami. Bimber i trufle, pożywna przygoda. Taki
samotnik, a nie że w rozchodach. I te znaczenia, co się tu darzą. I spoufalenia, nie mów
lekarzom. Jedno spełnienie, i to nadwątlenie. Jedno znaczenie, wierne pouczenie. Wybrał się
dziś samotnik na przechadzkę. W dalszy rejon lasu, jakby szedł na schadzkę. Nie narobił hałasu
ale kogoś spotkał. Krasnala, który jeszcze dotrwał. Jeszcze, to wiele powiedziane. Kolejne karty
tu odkrywane. Kolejne spady, i hieroglify. Tak dla zasady, są tutaj te szlify. Złapał więc łobuza
małego. Krasnal ogrodowy, nie spodziewa się wielkiego. I zaniósł go do swojego obozowiska.
Nawet mu nadał jakieś przezwiska. Głąb, chyba całkiem pasowało. I go tak trzyma, mu się
zachciało. Pod koszem wiklinowym krasnal wciąż siedzi. Głodny, spragniony, ku uciesze
gawiedzi. Ale jakiej, której, jak nikt nie patrzy. Jakie jest spoiwo, że po dwa, jest trzy. Tak tu
spolegliwo, i dotrzymanie kroku. Samotnik nie spodziewa się rzuconego uroku. Krasnale
uroków nie rzucają, za głupie, w dupie to mają. Tylko po swojemu wciąż tu gadają. I w myśleniu
przeszkadzają. To wyjmuje go samotnik i pyta. Zginiesz, ale zanim odwiniesz kopyta. Ostatnia
szansa, jedno pytanie. Ciekawe, czy znasz odpowiedź na nie. Jak szybko się Ziemia obraca. Na
to krasnal, że właściwie zawraca. I kręci się ruchem posuwisto-zwrotnym. No to uderzenie, jak
w letargu głodnym. Krasnal nie żyje, takie przesłanie. Kolejny etap, i przekazanie. Teraz
samotnik robi z niego sok. Sok z krasnala, jest sezon cały rok. Wlewa sok ten do słoika. I
odstawia, sok nie znika. Ta po prostu leży dalej. Pozycjonuje się to zwyczajem. I tak, znów
bimberek wchodzi. I trufelki, nie zaszkodzi. To właściwie wieczna impreza. U samotnika, jak
tam w Berezach. Ale że można, i się nadaje. Ale wypadek, coś się dostaje. I spoleglenie, dalsze
zwyczaje. Jak rozwodnienie, chwila i gaje. Pięknie jest żyć w zgodzie z naturą. Nie nazwiesz
tego przecież bzdurą. Pięknie jest podziwiać słońce na bani. Kiedy w rezerwatach ludzie
niewyspani. Ale i zgoda, dalsze przekleństwo. Ale wygoda, i to zwycięstwo. Jak ta przygoda, i
te krasnale. Wyjątek jeden, wiesz doskonale. I się tak rości, dalej odkrywa. I nie zazdrości, coś
tu zdobywa. Odporność jedna, tak wymoszczona. Wygodność piękna, tutaj skrócona. I zasady,
co nie chcą być złamane. I przykłady, tak dobrze tu dobrane. Rozkłady, co w jednym leżą sosie.
Owady, bywają też w bigosie. Ale bimber wszystko dezynfekuje. Ale wiadomość, i jej wtóruje.
Jak ta świadomość, wyjałowienie skutków. Masz kompozycję, i dezynfekcje, chłód tu. Chwila,
styku, i gderania. Kanoniku, zaczynania. Jak w nośniku, ta muzyka. Samotnik gra, rola
hydraulika. Bo muzykę bardzo lubi. Ma ten bęben, stado żółwi. I gitarę, też próbuje. Ale jedna
struna go oszukuje. I te smęty, jeleń słucha. Jak odmęty, zawierucha. I zdarzenie, co się rodzi.
Chyba nikt mu nie przeszkodzi. Na wiadomą kompozycję. Na świadomą, jedną fikcję. I
stracenie, co odpływa. Sprzymierzenie się zdobywa. No więc dalej, i przekazy. No więc słowo,
nie zakazy. I odręczne strajkowanie. I słoiki, dobieranie. Jak ten medal, i intencja. Wiarygodna,
plenipotencja. I swobodna, w tym uroku. Nie odgonisz się od szoku. Co się dzieje, tu nocami.
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Jaki przypływ, z odrębami. Jaki stan, z wytłoku cały. Jak u bram, i dyrdymały. Się odwdzięcza, i
stosuje. Jak wykręty, zamionuje. I przekręty, chwili szkoda. Masz odmęty, w tych nałogach. Ale
gra, musi śpiewać. Ale stać, a nie gniewać. I przekładać, kolejną stronę. I nakładać, będzie
spełnione. A co dalej, zaraz będzie. Nie odleci, jak łabędzie. A co teraz, się okaże. Jest samotnik,
i punkt smażeń. Więc zostanie, algorytmy. I zadanie, ciul w te sitwy. Jak błaganie, ostrze noża.
I staranie, tu w podłożach.
#1 szum strumyka
Siedem przecznic
Ewentualność
Masz tu zgraną
Całą zdalność
I wymogi
I obchody
Będą tu
Spalone kłody
Słoik 2
I się stara, tak zostaje. I niezdara, sprawę zdaje. Dobrobyty i zachwyty. Masz tu odnowione
bity. I ta złota tu zasada. Że pogarda, to jest zdrada. I wątpliwe, dalsze skutki. Kategorie, i
półgówki. Na ten sposób, i melinę. Na kręgosłup, jedną kpinę. I zależne, te dostawy. To jest
napad, dla zabawy. I tak stało się wieczorem. Samotnik wyszedł, niby pozorem. I zatrzymał
ciężarówkę. I namierzył tą jałówkę. Tak krasnala szybko złapał. Tu z dostawy, dalej człapał. I
zaciągnął do kryjówki. I nie szkoda tej jałówki. Teraz pod koszem z wikliny trzyma. Gra na
gitarze, taka przyczyna. Się nie rozmaże, zostanie stały. Krasnalowi pokaże, lepsze dyrdymały.
I wiadomość, co była sroga. I świadomość, już na równych nogach. Wyciąga krasnala, zadaje
pytanie. Mówi, nie odpowiesz, a coś Ci się stanie. Krasnal zesikał się tak ze strachu. Już widzi
jak go pakują do piachu. Przewidzi, dalsze swoje losy. Nie będą to pod palmami kokosy. Ale
samotnik, już go tu pyta. Ale świadomość, krasnala kopyta. Jak potwierdzić przynależność do
stada. Na to krasnal, że człowiecze stado się rozpada. Że niewiele zostało, i mało. Czasu,
którego się chciało, i bało. Ale nie szkoda mu w sumie ludzi. Bo ich brak, gospodarkę pobudzi.
No to cios, i krasnal nieżywy. Jak ten głos, chyba migotliwy. Jak na stos, i dalsze radości. Ktoś
się cieszy, pewnie za sprawą swych gości. Ale kto, tego nie powiem. Ale szło, i miliony głowień.
Jakie cło, i zażyłość stadna. Jest samotnik, i jego wizja niepoprawna. Teraz już sok z krasnala
robi. Teraz już nic mu nie przeszkodzi. I tak do słoika sok ten pakuje. Jedna panika, go nie
oszukuje. I czas, na bimberek z truflami. Tak uszyty, między polowaniami. Tak wysnuty, i dalsze
nadzieje. Jest bimberek, i wiesz co się dzieje. A trufle pasują tu idealnie. Mów mnie, jak znasz
lepiej, niebanalnie. I zgoda, z samym sobą samotnika. Zadowolenie, które z ust nie znika. No i
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pięknie, się tu poskładało. Znowu gra, co mu zostało. Znowu ta, komarzyca przeklęta. Była
wczoraj, chyba już ujęta. Ale tak to jest, w lesie srogim. Ale jak ten test, i powykręcane nogi. I
ten podest, co wszystko przyjmuje. Jak odstępny, nie, nie oszukuję. No i spody, jak jest, czy
warto. Jak rozchody, powiedzieć uparto. I te zwody, samotnika pragnienia. Jak powody, i
sposoby oclenia. Tak się wydaje, i dalej śpiewa. A później praca, mu się wylewa. Dziś zaczyna
totem stawiać. Rzeźbi w drewnie, to podstawa. Pierwszą twarz, i chwila droga. Już pozorna, ta
załoga. I ten stan, tak sprawiedliwy. I kojący, i uczciwy. Na ten skutek, i pretensje. Jednym
butem, tu intencje. Już zaszczute, w tym kampanii. Były snute, te w nostalgii. I się dzieje, tak
przypadek. Jakiś zając i wypadek. Będzie większe tu jedzenie. Trochę soli, zlodowacenie. Na te
przykład, i sprawianie. Może wykład, na ekranie. I to zdanie, co się niesie. Zając dalej nie
poniesie. W tym legenda, szyk i stworek. Jak rozpięty ten rozporek. Jak przekręty, i zdarzenia.
Masz wykręty, z tego chcenie. Leśne życie, i przeżycie. Masz zająca, i jest picie. Tak brzęcząca,
zgraja fok. I się tląca, co za tłok. Oby dalej, w zdrowiu cały. A nie jakieś dyrdymały. Oby chwila
i przekazy. Tak zdobyta, te nakazy. Jak się sprawia, odnajduje. Ta poprawa, jak się czuje. I
zabawa, w zdatnym szyku. Ta majętność, tu w koszyku. I się spłaszcza, nie licuje. I przygasła,
nie portkuje. Ta legenda, czy przybłęda. Mania lepsza tu od święta. No i zespół, tych urojeń.
Środowisko wiecznych zdwojeń. I pospoły, komu trzeba. Wiarygodna ta potrzeba. A samotnik
swoje rości. I wiadomość, tu ten pościg. I świadomość, jakie zgranie. Będzie tutaj odkrywane.
Na ten sposób, i wiadomość. Na zaszłości, i tą skłonność. Pokaż kości, w jakim kolorze. Nie
zazdrości, o każdej porze. I tak świetnie, tu licuje. I chwilowo, oszukuje. Ale tylko krasnal cienki.
Drugi był nazwany „miszcz udręki”. Ale już go z nami nie ma. Jest sam sok, co za schemat. Jak
ten tłok, co się cieszy. Jest powietrze, nie, nie grzeszy. Ale strony, i zawoje. Jak te zagraniczne
stroje. Jak tragikomiczne wsparcie. We mnie zawsze masz oparcie. Myślę sobie, co za przypał.
Jak świadomość, i ten wypad. Jak jegomość, co mu zrobią. Gdy się dowie, mu zaszkodzą. Ten
cały wódz krasnali. I podwładni, wszyscy mali. Tak tu spadli, okoliczność. Miała być równość, a
jest nielogiczność. Nie ma demokracji wśród krasnali. Są zawody, kto zawali. I powody, która
strona. Będzie dzisiaj odgarniona. Ale dalej i przypadek. Jak ten wierny, krasnala upadek. I
misterny, plan psu w dupę. Chciał żyć wiecznie, miał chałupę. A tu stos, ognisko całe.
Wyciskanie, sok, wytrwale. I tak kończy się legenda, tylko po co, ten pies-przybłęda.
#2 szum strumyka
Jeden jeleń
I zawody
Czas ponagleń
Marne wzwody
I tak śmiesznie
I dostatnio
Były czereśnie
Ładne stadko
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I tak się spełnia, nie zawodzi. Ta klimakteria, mu się powodzi. Jedna materia, i odnowienie.
Piękna nadzieja, spoufalenie. I się tak głodzi, w tych rezerwatach. I nie powodzi, jadą na
szmatach. I się tak godzi, ludzka hołota. Miało być pięknie, a tutaj psota. Samotnik inaczej,
skrzydeł dostaje. Szyje bimberek, codziennie, się staje. I jako zakąska, trufle, spleśniałe. Trzeba
było szukać nowych, ale wytrwale. No i ten komin, co wiadomość przynosi. Więcej dychotomii,
i o atencję prosi. Jak w ciasnej stomii, wyjątek w regule. Było, upomnij, teraz wisi w chmurze.
No i traktaty, jakie tu trzeba. Jak stare graty, taka potrzeba. Jak nos parchaty, i oczy zwinne.
Miały być pociągłe, stały się niewinne. Wczoraj samotnik gwiazdy podziwiał. Tu w tym lesie,
nie żaden biwak. A teraz do snu, jeszcze daleko. Jest ta wyprawa, jak kiedyś po mleko. Tylko
po krasnala, przypadek się zdarza. Tak tu z krasnalem, notorycznie powtarza. I faktycznie
jednego znajduje. Jakiś sentyment nawet upatruje. Ale mu przechodzi, łapie drania. Ale nie
dowodzi, koniec czekania. I tak wyswobodzi, jakie zależności. I tak go tu głodzi, efekt w tej
całości. Różne myśli i różne zwyczaje. Może wyśni, coś faktem się staje. Jak ten wyścig, i dalsze
przypadki. Koloryści, i tutaj te fakty. Trzyma krasnala pod wiklinowym koszem. Tutaj, a ja wzrok
tylko podnoszę. W butach, czyli jednym, człapie, naznaczone. W kolorycie pokrewnym, będzie
odjnadzione. Trzeci krasnal, dostał przezwisko Parchaty. Masz tu wiadomość, i obliczone
straty. Jak tą świadomość, i dalsze skutki. Wszystko by było, gdyby nie te kłódki. A jest jak jest,
i alegoryczność. Nie jeden test, pełna spontaniczność. Jak jeden chrzest, dalsze przedawnienia.
Dobrze, że jest. Element wypocenia. No to wyciąga krasnala z ukrycia. I mówi, zginiesz, takie
cele przybycia. A krasnal błaga o życie dotkliwie. Powiedziałbym nawet, że całkiem ckliwie. I
jest pytanie, ostatni rachunek. I to błaganie, ten poczęstunek. Co się tu stanie, jak łeb ukręci.
Świadomość cnocie, jedno drugie nęci. A krasnal coś gada o podatkach. Że cnotliwie płacić,
najlepiej w datkach. Jakieś bajdurzenie, o co tu chodzi. Chwil tych spełnienie, nic mu nie
przeszkodzi. Strzał, i po krasnalu. Jakby to było, bez tego strzału. Jak się sprawiło, i do czego
niesie. Samotnik krasnala do góry podniesie. I wyciska, robi sok z niego. Jak w pociskach, oby
było coś dobrego. I igrzyska, jak zastąpić niewiadomą. Sok ląduje w słoiku, ze sprzecznością
świadomą. I tak gra, samotnik na mandolinie. I tak spawa, w wiadomej przyczynie. W lesie
cicho, ptaków nie ma. Krasnale wybiły, nie jest to ściema. Ale przyjemny, wieczór jak marzenie.
I to tu dalsze, totemu tworzenie. I okazalsze, rzeźbi w drewnie twarz. Byłoby, wiedziałbyś, czy
ją masz. No ale dobrze, i dalsze przypadki. Jak świadomości, i te wypadki. Bimberek, trufla, i
tak do przodu. Jak łagodność zbiorcza, i kubek lodów. Co się tu stanie, dalsze rozstaje. Kto
zaprzestanie, i chwytów rozstaje. W jakim znaczeniu, kolejne śmiechy. I te radości, jak twarzy
bezdechy. Ktoś się znowu cieszy ze śmierci. Ktoś wiwatuje, tłum, to mnie nęci. Kolejny krasnal,
i są wiwaty. Samotność mówi na to, te graty. I te sposoby, jak te intencje. I te powody,
plenipotencje. Co po kim zyskać, a co dalej stracić. Wieczne igrzyska, można się wzbogacić. I
możliwości, jest ich tu wiele. Jak pociągłości, i przyjaciele. Jak zwarte szyki, założeń uniki. I
wymóg sprany, całkiem poprawny. Jak na zdarzenie, fikcje i cienie. Wyrachowanie, słońca
ogrzanie. I to sprawianie, co dalej w rzędzie. Postępowanie, jak w ruskim urzędzie. No i ten
sposób, komu powierzono. To na dwójnasób, i uskuteczniono. W jednym tu stylu, i
poprawieniu. W świadomym dylu, i siebie zachceniu. Taki się tu spójność, prawuje z szykiem.
Ta obopólność, nazwać ją kanonikiem. I zbite drogi, jak chwili rozłogi. Wynaturzenia, i te
powtórzenia. Na ten tu sposób, i stare zwyczaje. Możliwość osób, co się dalej staje. Jak w
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wybawieniu, i oczko do strita. Jak w przekroczeniu, ta góra zdobyta. I się tak dzieje,
świadomość odtwórcza. Me przyjaciele, i kraina obrazoburcza. Jak to spełnienie, i znalezienie
drogi. Masz wiadomości, i całe rozchody. W tej przejrzystości, tak się tu unosi. Skok ten jakości,
ktoś kogoś prosi. Byle nie w nicości, coś tu robić trzeba. Nawet u samotnika, wiadoma
potrzeba. No to się dostaje, i dalej wymaga. No i te rozstaje, zostaje odwaga. Jakie ma
zwyczaje, i skutki pociągnięć. Co mi się wydaje, zespół niedociągnięć. Ale tak i spójnie,
środowisko patrzy. Jak wiadomo w trumnie, po dwa jest trzy. I migotanie komór, przedsionki
odleciały. Dużo by było rzygów, gdyby człowiek mały.
#3 szum strumyka
Termin jeden
I stracenie
Powodów siedem
Przyłożenie
Jedna świadomość
I jedna tłocznia
Była pokora
Został odskocznia
Słoik 4
I tak się stwarza, nie podwaja. Jak uśmiech marynarza, się rozstraja. W wytworze znanym, i
przekątnym. W powodzie pięknym, wielokątnym. Ten tu samotnik, i jego droga. Cała
świadomość, przyszyta trwoga. I te zajęcia, jego, dostatnio. I wynajęcia, mądrość, wydatnio.
Ale się spełnia, i przekonuje. Ale zawody, nie oszukuje. I te wywody, w jednej jedności. Skrzypią
jak las, w tej przejrzystości. Las jest domem tu samotnika. I świadomie, tutaj nie znika. I
przytomnie, nabiera skrzydeł. Chociaż wymyka się z ludzkich prawideł. Ale i pustka, i
zatracenie. Głowa, kapusta, krasnala brzmienie. Ale wymogi, i na co starczy. Może tu wróci,
kiedyś na tarczy. Teraz idzie, krasnala szukać. I znajduje, taka nauka. Przy wodopoju, krasnal, i
spory. Jak ta namiętność, dalsze pozory. I już złapany, go w worku niesie. I przyłapany, taszczy
po lesie. I tak nagrany, zgrany ideał. Gdyby miał strzelbę, to by do nich strzelał. Może,
pokrętnie, i takie zjawisko. Jak wszystko, skrzętnie, i to legowisko. Trzyma krasnala pod koszem
z wikliny. I tak bimbrem, szuka własnej śliny. Ale i trufla, smakuje dziś lepiej. Jak ta jałówka,
będzie, poklepię. I ta klasówka, tylko kto dyrektorem. Jak jest makówka, nie wybronisz się
pozorem. Krasnal dostał ksywę Wysokodojny. Bo jest w swej wymowie strojny. Teraz gra mu
na bębenkach. Śpiewa, krasnal myśli, męka. A gdzie ustawa o szanowaniu krasnali. I
międzynarodowe umowy, samotnika to wali. Gra ile wlezie, i dalej zostawia. Gdzieś pijany
lezie, i obserwuje żurawia. Później wraca, bierze się za krasnala. Taka praca, już mu łeb
rozwala. Ale chwila, jeszcze pytanie. Ciekawe czy Wysokodojny zna odpowiedź na nie. No to
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pyta, o zawód Księżnej Diany. Krasnal mówi, miłosny, tak tu odkrywany. Trafił skurczybyk,
myśli samotnik. Ale niezły z niego psotnik, więc i tak krasnalowi łeb rozwala. Więc i tak, skończy
się że para. I zdarzenie, chuchać trzeba. Przyłożenie, w tych pogrzebach. I to clenie, jakie
skutki. I mówienie, dajta wódki. A ktoś klaszcze, podskakuje. Że krasnala, nie żałuje. Są te
brawa, samotnik słyszy. Ale woli jak jest w ciszy. Nie pozwoli, jaki morał. Kwintesencja tutaj
spora. I znajomość, z dobrobytem. I świadomość, za językiem. Taki stan i anegdoty. Dalej gram,
i moje psoty. No to spójność i mniemanie. Jaki obrzęd, przekazanie. Teraz będzie tu zbieranie.
No i soku wyciskanie. Samotnik robi to wzorowo. I do słoika, kolorowo. Bo sok z krasnala
mocno się mieni. Wypić nie pozwala stado lokalnych jeleni. I tak dalej, obowiązki. I te żale, jak
podwiązki. Teraz samotni rzeźbi w drewnie. Totem, ale tylko we dnie. Kolejna twarz, już
powstała. Na totemie, wcale nie mała. I w przededniu, zapomnienie. Takie sprawne
przytoczenie. No i spójność, obowiązki. Jak wytworność, czas na wnioski. Jak ta spójność,
zostawiona. Będzie tu odnaleziona. I wykwity, i morały. Jak te chwyty, nie banały. Czas spożyty,
i zawody. Będą odchylone kłody. I ta racja, ogień ściska. I narracja, bliżej pyska. W
nastroszeniu, woli powoli. W przeznaczeniu, z czasów niedoli. I tak dalej, się uznaje. I te żale,
tak zostaje. W jednym wytworzeniu srogim. I w tym przeznaczeniu drogim. Oby dalej, i
znaczenia. Masz możliwe rozliczenia. Każdy krasnal coś przynosi. I do życia tutaj wnosi. Śmierć
jak dawać skarb znienacka. Taka wypełniona tacka. Takie wypełnione słowa. No i przykład,
chłonna głowa. I intencje, co się tworzą. I pretensje, tu się mnożą. Jak zastępy ideałów. Jak
przeklęty, z tych banałów. Można spójnie, i przydanie. Obopólnie, na pierwszym planie. I tak
wspólnie, z ogrodami. Można nazwać je kwiatami. No i dobrze, dalsze życie. Samotnika,
element ćwiczeń. Nie panika, nie donosi. Jak ten spis tu wiadomości. Odebranych,
przekazanych. Tak tu dobrze, całkiem znanych. I w wiadomych, dalszych skutkach. Masz to
wypisane w sutkach. I wiadome, te prawidła. Tak świadome, jak nosidła. W tym uroku,
przedobrzaniu. Jak w tym szoku i kochaniu. Można dalej, się opłaca. Nie jeden powie, taka
praca. Jak ta spowiedź, i wyrocznie. Ma wypowiedź, to odskocznie. Na tę chwałę, i zawile.
Rzeczy małe, chwila, i chwile. Na tę zgodę, atrybuty. Wygubione wszystkie buty. W liczbie
jeden, drugi trzyma. Ta mielizna i przyczyna. Ta płycizna, i zadania. Jaki termin wykonania. I się
rości, dalej daje. Wśród zazdrości, mi zostaje. I ten pościg, jakie sęki. W wyjątkowości, te
udręki.
#4 szum strumyka
Cygan bierze
Narzeczoną
Jak pobierze
Upodloną
I te skutki
I te zwady
Proste sutki
To zasady
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Słoik 5
I tak się stwierdza, nie dodaje. Ciągle potwierdza, nie przyznaje. Jeden morderca, chwil tyk
skutki. Jak innowierca, i krzywe sutki. Na tą wiadomość, i rozpoznanie. Pełną uczciwość, i
grzybobranie. Jak ten element, i to stracenie. Będzie skuteczne, uwypuklenie. No to do sideł, i
chwila droga. Już się tu złapał, krasnal w połogach. Już jaka strata, i widmo zwycięstwa.
Kategoria objęć, i świadomego męstwa. Samotnik tacha krasnala drogą. Przez las, wszyscy tak
mogą. Póki czas, i wytwór wytrwały. Jak ten z nas, i smutne dyrdymały. Krasnal dostaje ksywę
Grzywacz. I komitywę, sam tutaj płacz. Jak ze spoiwem, i dalszym skutkiem. Jakie wotywne,
machanie sutkiem. No więc tu dalej, i się przyznaje. Te wszystkie rozterki, poboczne żale. I
uwolnienia, komu co trzeba. Jak spoleglenia, taka potrzeba. Samotnik już tu bimber szyje.
Grubymi nićmi, siebie nie zbije. I zastanawia się jak z sokiem będzie. Czy jest jędrny, ten na
zakręcie. No i ta próba. Już go wyjmuje. Tu z pod wikliny, i tak go próbuje. Pytaniem, które
tutaj zadaje. Co się ze sokiem krasnalim staje. Krasnal na to, że nie wie. A przynajmniej nie jest
pewien. Może na korzonki trochę pomaga. A może trochę, jak niedowaga. No to trzask, i po
krasnalu. Nie wrócił do łask, się tylko rozwalił. No i te brawa, od kogo i po co. Słychać je czasem,
nawet późną nocą. Ale i jest, samotnika spełnienie. Tu, jak ten test. I przyłożenie. Wyciska
teraz sok z towarzysza. Z Grzywacza, po którym tylko cisza. I do słoika, wszystko pakuje. Taka
panika, nie oszukuję. I znajomości, dresy, zaszłości. I jeden but, w służbie litości. Jak tutaj dalej,
i granie wszędzie. Gitara, bębny, tak naprzemiennie. Piosenki stare i wymyślone. Jak jęki
krasnali, tutaj wyśnione. I tak się zbiera, dalej próbuje. I ta kariera, nie oszukuję. Jak litosfera,
nic nie żałuję. Samotnik mnie tutaj, nie oszukuje. Bimber z truflami, i sprawa głodna. Tak z
zasiekami, gdy noc ta chłodna. Ale jest przypał, złapanie sarenki. Z tą tu dopiero, będą dalsze
męki. Ale tak to już jest, gdy słońce zachodzi. Ale dalszy ten test, nic mu nie przeszkodzi. I
wiadomy protest, na co się zdało. Co z owej sarenki tutaj zostało. I tak się ziści, dalej planuje.
Jak konformiści, nie oszukuję. Widoczni statyści, i wiarygodność sprawna. W pełni przejrzyści,
osobowość z dawna. Ale i szkopuł, te wybrane chwile. Weź nie prowokuj, wszystkie sprawne
bile. Tutaj, w zatoku, i wiadome sprawy. Jak w wielkim szoku, wszystko dla zabawy. I tak do
kłębka, włóczka się cieszy. I jak jaskółka, tej to nic nie pocieszy. Krasnale wszystkie wcześniej
wybiły. Bo srały, i nic sobie z tego nie robiły. No i kontrakty, co dalej trzeba. Jak artefakty, taka
potrzeba. I rozum zbiorczy, co donosi. I osobowość, co o nic nie prosi. No i się sprawdza,
kampania sroga. Jeden wybawca, prawda w rozłogach. Ten cały sprawca, chwyty zwyczajne.
Będą wyręby, i chwile zdalne. Oby do czółna, i dalsze kraje. Jak ta wiadomość, i te rozstaje.
Cała pozorność, mi się przydaje. Samotnik już rzeźbi, swoim zwyczajem. Kolejną twarz na tym
totemie. Odpowiedź masz, w tej jednej ściemie. Totem piękny z drewna wychodzi. Tak
niepokrętny, acz wyswobodzi. Tylko kogo i w jakim celu. Tylko wiadomość, w tym przyjacielu.
Pełna świadomość, wyjęte skutki. Jak samobieżność, i za prąd rachunki. W lesie ich nie ma, to
niepotrzebne. Jak inny temat, wszystko jest względne. Jak jeden poemat, i szyki drogie. Masz
możliwości, ja Ci pomogę. I te tu chwile, z życia obdarte. Jak piękne motyle, żyjące tu fartem.
Jak obwoźne w tyle, już się zasadza. Co obwozisz, i dlaczego to jest sadza. Jakie morały, i dalsze
skutki. Bierne ustały, falujące sutki. I ten tu wykład, dalej wydarty. Chwila i możesz powiedzieć,
żary. Ale zdarzyło się to naprawdę. Ale ziściło, kolor i farbę. Tak naznaczyło, i dalej zostanie. Z
faktem się biło, moje wyznanie. Ale i dobrze, coś się tu dzieje. Tak jak łagodnie, i przyjaciele.
Tak jak samotnik, i jego muzyka. Jest pełna wiadomość, o tym kto, jak znika. No i stracenia,
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jakie podparte. Rozochocenia, śmierci wydarte. Pełne zdarzenia, i obce przygody. Jak te
zjawienia, i pewne wywody. No i do spółki, jak dalej się dzieje. Pytam jaskółki, gdzie są jej
przyjaciele. I te bibułki, dawno wypalone. Jak leśne szkółki, miało być oclone. No więc zasady,
i ponowienie. Jak jawna zdrada, takie zechcenie. Jak i co wypada. Te alegorie. Masz tu nos
sąsiada, za długie spodnie. W tym tutaj morale, i przekładańcu. Jak widoczne stale, szczególnie
w tańcu. I wyniki małe, takim pozostanie. Nie ważne czy masz nowe, czy znoszone ubranie.
#5 szum strumyka
Termin się nastręcza
Co dalej próbuje
Jaki kolor tęcza
Co ją oszukuje
Wymiarowość drzwi
Wymiarowość drogi
Masz powody trzy
I podpiłowane rogi
Słoik 6
I tak się zbiera, nie dowodzi. Drobniaki podbiera, rytm powodzi. I tak się wyciera, co dalej
zostanie. Masz manię premiera, dalsze wykonanie. Ale przy sterach, i dalej wychodzi. Jak to
obozowisko, samotnikowi nie szkodzi. Jak to przezwisko, zawsze nadane. Masz tu termin, i
wykonane. No więc tu dalej, obrosła legenda. Młody, nie szalej, i pies przybłęda. Jak w
kolorytach, i słońca zaćmieniu. Jak w tych zeszytach, i spoufaleniu. Tak się nastręcza, i miaruje
słono. Linia probiercza, wytłok, zabobonom. I to znaczenie, co się tu zahacza. I przyłożenie,
powiesz, taka praca. No więc tu dalej, samotnik spaceruje. Las i te żale, nikogo nie oszukuje.
Wie to wytrwale, i przemnożenia boskości. Chwile i żale, wyłożenia w mnogości. Ale jest, i
sprawę sobie zdaje. Ale test, pozostanie zwyczajem. Jak ten protest, i wymowne gatunki.
Wielkim chłopem, dzięki za poczęstunki. Jeden krasnal złapał gumę. Więc w potrzaskach, na
ratunek. I abstrakcja, czy pomoże. Na wakacjach, tu na dworze. Już złapany, przez samotnika.
Już niechciany, taka panika. I zabrany, do obozowiska. Czasami jednak wystarczy iskra. I to
mnożenie, już dalsze granie. I przyłożenie, jak przy szampanie. Więcej tu chcenie, i wymiar
kontaktu. Chwili żłobienie, moc artefaktu. Ale zależy, dalej się rości. Ale wybieży, i w ramach
całości. Pluton żołnierzy, tu nie pomoże. Nie znajdą krasnala w ciasnej komorze. Pod koszem
z wikliny, już tutaj siedzi. I bimber, nie kpiny, ku uciesze gawiedzi. Zagryzka to trufle, i zostaje
srogo. Makówka, i kumple, będzie kolorowo. No to się staje, samotnik drogi. Takie rozstaje, i
dalsze rozłogi. Jak te zwyczaje, koalicyjność partii. Wiem doskonale, daruj sobie, warknij. No i
się zdarza, kolejna legenda. Tak przepoczwarza, ten pies przybłęda. Tak zauważa, do czego
prowadzi. Śmierć na cmentarzach, nikomu nie wadzi. Wydziera samotnik tutaj krasnala. I pyta,
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co oznacza jednoosobowa para. Ten mówi, stracenie, marne wymyślenie. No i ma, śmierć w
atrakcyjnej cenie. Do tego pseudonim, Dusigrosza. I ten synonim, będzie kokosza. Jak w
autorytetach, dalej moc twórcza. W próżnych kastetach, mania odtwórcza. Już z krasnala sok
tutaj cieknie. Nad ogniskiem, wiadomość ucieknie. Jak z igrzyskiem, komu ideały. Wszystkie
niskie, same dyrdymały. I tak się spina, dalej zachodzi. I ta tu kpina, nic mi nie przeszkodzi. W
jawnych malinach, wymodlenie oczu. Ktoś się znowu spina, to pewnie w przeźroczu. A tu
znowu było słychać brawa. I okrzyki, taka sprawa. Tylko kogo, no i po co. Jak z załogą, ciemną
nocą. No więc dalej, i przypadek. Jakie żale i ten spadek. Jak wytrwale, w jednym bucie. Masz
tu sprawne już okucie. I się styka, tak próbuje. I wynika, oszukuje. Szach, panika, jedna
godność. Była także tu pogodność. No i gracja, cztery stany. Jak element, wyszukany. I
sentyment, z ziarnka grochu. Opozycja tu w popłochu. Ale dalej, i te zbóje. Koloruje, i prawuje.
Przewiduje, i majstruje. Będziesz tu nazwanych **ujem. No i Tracja, ryk młodzieży. Ta
frustracja wśród macierzy. Koligacja, dalsze spory. Nawigacja, i roztwory. A samotnik już tu
rzeźbi. Tak, w tym drewnie, bo już sczeźli. Tak gołębie, nie ma jednego. Jak w przybłędzie, dnia
kolejnego. I się staje, wymóg, i gracja. I rozstaje, szok na wakacjach. I przydaje, na co któremu.
Tak naddaje, tu losowemu. No i dobrze, że dalej było. Tak łagodnie, i się ziściło. I te wypady,
pod namiot, i spółka. Byłaby zawsze potrzebna bibułka. Na te element, i dalsze stany. Masz tu
sentyment, nos roześmiany. I komunikat, zdrowo otwarty. Jak w tych zanikach, będzie
obdarty. No więc do spółki, i dalej trzeba. Koalicyjność, wiadomość, że nie da. I ta pozorność,
co świt już zastała. Jak monotonność, jak ona powstała. Na tą przyczynę, i zaległości. Na piękną
dziewczynę, i jej krągłości. Zęby jedyne, drugie w niedostatku. Jak me w przewinie, i nagłym
wypadku. Ale i się rości, tak dalej rozbiera. Powód to radości, ktoś chwilą poniewiera. W
niepełnej całości, co się szybko nudzi. W odmiennej ilości, co z tego że marudzi. I te schyłki,
dalsze powtarzanie. I te kiełki, notoryczne sranie. Na jaką legendę, i alegoryczność. Masz pełną
świadomość, i tą spontaniczność. No i dalej, co los ten przyniesie. Jak te żale, rozlewają się po
lesie. Wiesz doskonale, i wytłok zrobiony. Masz swoje żale, jak potok rozeźlony. Ale i symbol,
tu zjednoczenia. Ale i nadmiar, tego jedzenia. Jak drugi wymiar, po co powoli. Kategoria
przymiar, i kogo co tu boli. No i najlepiej, jak się układa. Jak w tanim sklepie, wymoszczona
zdrada. I wszystko w przeddzień, wymiar i strojenie. Jak gra samotnika, skosztuj, to jego
jedzenie.
#6 szum strumyka
Tytan pracy
I zawiłość
List nęcący
I tak ckliwość
Była gracja
Zabobony
Ta narracja
I kondomy
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Słoik 7
I tak się spina, nie odstaje. Koniczyna, nie przystaje. I ten wykwit, stromy, rogi. Byłby złapane
bogi. Ale nie są, strona druga. Była kiedyś, moja luba. Myśli samotnik, i tak wiedzie. Wszystko
tutaj na duszy pogrzebie. Nie tak jego, ale Twojej. Nie którego, nie pozwolę. I marzenia, zdarte
szyki. Przyłożenia, i paniki. Komu czego, i znaczenia. Ja, którego, przyłożenia. Jaka sprawa, się
zaczyna. Jak wyoblona kolejna mina. I ten przykład, nadkładany. I ten zakład, drogie pany. Jak
nałożyć impotencję. Jak położyć w pław intencję. No i gradka, dla przechwały. Jakie strony,
będziesz mały. Założenia i konkluzje. Wyłożenia, dalsze fuzje. A samotnik grzyby zbiera.
Czerwonymi poniewiera. I zaczyna, swą legendę. I już widzi, psa-przybłędę. No i skutek, dalsze
darcie. Jak w zachęcie, nieodparcie. Założenie, co się rości. Pewnie dosyć tu zazdrości. I ten
krasnal, co go widzi. I go trzaska, w rytm, przewidzi. Już w potrzaskach, pod koszykiem. Słoik
gotowy, krasnal krzykiem. Ale dalej ta melodia. Granie bębnem, monotonia. I tu we dnie, i w
te noce. Będą przenoszone koce. Na tą chwałę, i zbawienie. Doskonale, pierwsze tchnienie.
Tak wytrwale, z nagrodami. Obyś wyrobił się z nogami. A teraz fuzja, bimberek i trufla. Jak
konkluzja, trafiło na ucznia. W tych aluzjach, i potakiwaniach. I żaluzjach, leśnych
grzybobraniach. Wyciąga samotnik samotnego krasnala. I pytanie, myśleć mu nie pozwala.
Nóż, który w ręce samotnika. A może z krasnala, to taka pannica. Co zmieniła się w
bezkuśkową. Atrakcja będzie zawsze nową. Krasnal odpowiada, że na sensowne pytanie czeka.
Że wyprasza sobie, bo pochodzi z daleka. Na to samotnik, ciągnie stale. Jak się produkuje z
krasnala rogale. Na to krasnal, żryj piach. I ucieczka, krew dla mas. Rozdziera go uderzenie
noża. Miała być niespodzianka, no to gotowa. I te brawa, nie wiadomo skąd. Może jest to
pewnego rodzaju sąd. Ale dalej, i przyłożenie. Jak te żale, próżne istnienie. No i prędzej, sok
wyciskany. I do słoika, tutaj wlewany. No dobrze, oby stale tak było. Łagodnie, i znów się
ziściło. Pogodnie, i wymoszczone fakty. Jak zbrodnie i z Bogiem kontakty. No dalej, komu się
opłaca. Te żale, i za najniższą praca. Wytrwale, i dalsze przełożenie. Wspaniale, wszystko w
odpowiedniej cenie. Teraz samotnik znów rzeźbi w drewnie. Twarz kolejną, ale tylko we dnie.
Totem z tego powstaje wspaniały. Nie że opady, dykty, dyrdymały. I te żaluzje, co się otwiera.
I te konkluzje, w fikcję ubiera. To jeden but, i poniewiera. Widoczny smród, efekt klakiera. No
ale wartość, ta donoszona. Jak ta konkluzja, tu ogłoszona. Chwila w żaluzjach, i zdartym szyku.
Była konkluzja, tu w notatniku. Bo czasami samotnik spisuje fakty. Konkluzje, wyniki, i
artefakty. Przywary, rozdarcia, albo na piasku. Takie przetarcia, nawały wrzasku. Ale dziś mu
humor dopisuje. Jest szczęśliwy, niczego nie żałuje. Zapobiegliwy, jaka dalej pości. Wcale nie
lękliwy, to nie żart litości. I tak tu dalej, się rozpoczyna. I wszystkie żale, taka przyczyna. Widzisz
wytrwale, skutki objęć. Można tak stale, idę sok odnieść. Mamrocze coś tutaj pod nosem.
Jakby ktoś go nęcił bigosem. Z grzybami dzisiaj zebranymi. Z poziomami tu uchwyconymi. I tak
dalej, założenie sporne. I te żale, byleby odporne. Znasz to doskonale, wyniki odrębu. Chwile i
przypadki, pierwszego tu rzędu. No to znajomości, w lesie o nie ciężko. Szczególnie, gdy nie
gada się jak się widzi mięso. Szczególnie, jak nie sprawia się, próżnych ideałów. Korzyści i
przechodnie, w rytmie bębna banałów. I to ta strona, no nowo ujęta. W zabobonach, a może
przynęta. Już stracona, w wytłoku wspaniałym. Odnowiona, w kategorii, wytrwały. No i te
spody, co dalej dodają. Jak te rozchody, co się naśmiewają. Korzystne kłody, pod stopy
rzucane. Orbity i plany, będą rozjechane. Na tą modłę, i kulturę odzysku. Niewygodnie, tak
tańczyć dla zysku. I swobodnie, wszystko przebaczone. Jak te strojne, kulejący jelonek. Można,
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było, i zaszłość wydobyta. Żeby się spełniło, i kłopot przy kwitach. Żeby jakoś było, i intencje
sprawdzone. Aby się zdarzyło, koligacje wypatrzone. I tak się odrywa zdalnie. I przychody,
niebinarnie. I tak się zespala w toku. Obojętność, w wielkim szoku. Oby dalej i przypadki. Jak
te żale, młodej matki. Nie wytrwale, acz z odzysku. Leje ktoś tu go po pysku. Budzi się nie wie
o co chodzi. A to tylko duszek chodzi. A to tylko, pysk stracony. Tak dla duszka, wypiękniony.
Taki sen, a może dwa. Taki zen, co wiecznie trwa. I znaczenie, co się rości. I ten wybuch, znów
radości. No, do jutra, bywa stale. I ta kurtka, jak robale. I ten szmal, co pragnienie. Mądrze w
lesie zakopiecie.
#7 szum strumyka
Termit zgrozy
I odzyski
Wysmarowane ręce
I obite pyski
W wynaturzeniu
W wyjałowieniu
Chciałeś mieć intencję
Ale nie w tym wcieleniu
Słoik 8
I tak się spina, nie rozstaje. Taka przyczyna, i zwyczaje. Dalsza obwoźność, i przypadki. Stroiki
piękne, no i łatki. W której przyczynie, dobrobyty. Jak w pięknej kpinie, te zachwyty. I
wyskładane, tu dalej będzie. Wszystko wspaniale, jak kura na grzędzie. Już samotnik gdzieś tu
chodzi. Już świadomość, że się brodzi. Ale strumyk, i obmycie. Ta wiadomość, w tym
zachwycie. Można dalej, pogrubienia. Te wspaniałe, jak pragnienia. Można prędzej, w
podzespołach. Jak świadomość w tych mozołach. I jakiś krasnal się napatoczył. O tyczce nawet
tu skoczył. Już złapany, do obozu tachany. I pod wiklinowym koszykiem sprawnie zamykany.
No i tak dalej, kolejna legenda. Jak tu te żale, i pies-przybłęda. Wiem doskonale, co dalej
zostanie. Wszystkie me żale, i z nimi rozstanie. Ale wytrwale, i to przezwisko. Zapomniałem
wczoraj, było klepisko. Wszystko z tego uciekania. Tego krasnala doganiania. Wczoraj był
Ramzes pierwszy. Dzisiaj drugi, tak probierczy. Nie za długi, w samym szyku. Jak te szlugi w
notatniku. No i opór, gra wątpliwa. Samotnik pijany, się dobywa. Struny jakoś uderzone. Jak
tamburyn tu stracone. Ale trufli Ci dostatek. Jak tonący wszędzie statek. Zawsze tonie tu tak
samo. Efekt jeden, naskładano. Ale są i szczęśliwe melodie. Wyciąganie krasnala, i te zbrodnie.
Ale to za chwile jeszcze. Jest pytanie tu nareszcie. Kto skomponował symfonię krzyku. Jak się
zachował, i czy uwagę przykuł. Krasnal mówi, że to marzenie. Woli już skrajne tu upodlenie.
No i dostaje, strzała pewnego. Z życiem rozstanie, na skutecznego. No i wybiera, co dalej dane.
Jak odebrane, i poskładane. Oklaski pewne, standard, cokolwiek. Chwile te zbędne, ktoś, ten,
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gdziekolwiek. A nawet grupa, cała stworzona. Do podglądania, będzie oclona. No i zaszłości,
komu je trzeba. Jak rytm przeszłości, psu tego nie da. I porządności, jakie przypadki. Były
westchnienia, i próżne spadki. Ale tu dalej, chwila stracona. Albo i nie, tak położona. Albo i źle,
sam tego nie wiem. Nie oceniam nigdy, nie problemów siedem. Ale i styk, tego wyciskania.
Leci sok, z krasnala, dogania. Słoik, co tu wygodnie stoi. Stroik, co się soku nie boi. I te
wycieczki, na co potrzeba. I te zapasy, czerstwego chleba. Jak te zawczasy, i zbory totalne. Były
lampasy i stroje strojne. No ale jest, dres i jeden but. Samotnik, by uszyć sobie mógł. Tak jak
szyje bimber po nocach. Ale woli zawijać się w kocach. Drugi but tu nie stworzony. Bo i po co,
zabobony. Jak tą nocą, i zdarzenia. Wynik braw, i przeinaczenia. Ale dalej, rzeźba stoi.
Samotnik się jej tu nie boi. I tak rzeźbi twarz kolejną. I tak mierzi, stróż, i wiej no. Na te spadki,
i wypady. Jak kontakty, i zakłady. Te strącenia, można wolno. Pouczenia, tak dostojno. I
trykocik, cały biały. Nie przeszkodzi, ideały. I wiadomość, co się strąca. Coraz bliżej jest tu
końca. No i dobrze, droga droga. I wyjęta tu załoga. I przejęta, w kontratypie. Miała tutaj być
w zachwycie. Jak ten samotnik, co drogi przeciera. W tym wielkim lesie, nic nie uwiera. Co
echo niesie, i tak zostanie. Wiadomość przy lesie, takie rozstanie. No i wywody, co woda
słodka. Jak te powody, i chwila, płotka. Co i rozwody, kiedyś widział. Co jak rozpięcia, latać
zechciały. I się tworzy, darzy i bieży. I otworzy, w ramach młodzieży. Co przysporzy, jakie
atrakcje. Konduktory, i zaklęte stacje. No więc pospołu, dalej poluje. Samotnik tutaj nie
oszukuje. Tylko piecze ptaka bez skrzydeł. Co nie lata, według starych prawideł. Ale skrzętność,
i pozostanie. Jak łapczywość, i moje gadanie. Gadatliwość, na obie te strony. Jak przejrzenie, i
te zabobony. Co tu dalej, skąd się wydostać. Jakie żale, i jak im tu sprostać. Jak wytrwale, dalsze
założenia. Smutne żale, efekt zlodowacenia. No i dobrze, komuś się dokłada. Jak historie, i
przydatna zwada. Jak teorie, i pogrzebanie ran. Czyste spodnie, ja ten stan znam. No więc
wykręty, i dalsze położenie. Jak te smęty, i w bajorze brodzenie. I wykręty, komu na gotówkę.
Błazenada, sposób jak wydać stówkę. Samotnika to jednak nie dotyczy. On woli sam, siedzieć
w dziczy. On zna ten stan, kiedyś sobie używał. A teraz po co, co niby zdobywał. I tak się dalej,
historia smęci. I tak, nie szalej, to ku pamięci. Zadania drogie, i pozostanie. Były nałogiem, tu
na ekranie. I sęk, wiadomość, taka odnowiona. I stęk, jegomość, sprawa załatwiona. W jednym
stanie, i wywodzie, branie. Zakazane, w tej swobodzie, dane. No i gracja, co dalej stosuje. Po
co sok ten, kto go wypatruje. Po co wzrok ten, wiadomość odebrana. Gdybyś rozumiał,
otwierałbyś już szampana.
#8 szum strumyka
Termin gonitw
I gonienie
Tak w pogoni
Zapętlenie
I się rości
I dodaje
Nie zazdrości
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Bo przestaje
Słoik 9
I się spina, tak naddaje. I rozpina, te rozstaje. Wymóg sporny, i znaczenia. Takie to są,
przyłożenia. I się zgrywa, dalej staje. I rozrywa, te zwyczaje. Wątłość głodna, i spała. Będzie
tutaj jeńców brała. Na legendę, i przechwałki. Psa-przybłędę, gotowy do walki. I mnożenia, co
się roszczą. I istnienia, nie zazdroszczą. Jaki szkopuł, teatr wielki. Wszędzie porozrzucane te
butelki. I świadomość, rozeznania. Dołączoność, tego drania. I szpiluje, i pilnuje. Każda chwila,
dokazuje. I wiadomość, i stracenie. Ta pozorność, przedobrzenie. Na ten mętlik, i wypadki. Na
rozchody, dalsze spadki. I wywody, me wspaniałe. Koniec Tracji, jest banałem. A samotnik,
dalej chodzi. Las, struktura, mu nie przeszkodzi. A samotnik, świat tak zwiedza. Obozowisko, i
jego wiedza. Aż tu jakieś uderzenie. Mały krasnal, ponowienie. Chce go złapać, i do rezerwatu.
Chyba nie odrobił z samotników tematu. Bo źle skończył, krasnal jeden. Już złapany,
uśmiechów siedem. Sam tak pięknie się napatoczył. Postawił poprzeczkę, której nie
przeskoczył. Dostał więc tu ksywę, Pajac. Jak świadomość, nie rozdwajać. Jak pobożność, te
litery. Już pod koszykiem, słychać szmery. I te dalsze tu sprawdzenia. Na gitarze, te brzęczenia.
I te dalsze, wielkie schody. Samotnik maluje na piasku samochody. Artystyczna dusza, bowiem
mu znana. To on, i historia wyszumiana. Jak on, i wariacje dalszych butelek. Wyjątek, i
odrobiony co niedzielę. Krasnal z koszyka, i jest pytanie. Ciekawe, nie znika, czy znasz
odpowiedź na nie. Jak wybawić kreta z opresji. Na to krasnal, że kret nie czuje presji. I jest
strzał, i położenie. Krasnal miał, takie uśpienie. Krasnal chciał, czasu zabrakło. I brawa te,
okrzyki, jest stadko. Tylko nie widać, nigdzie nikogo. Jak zawsze, może są pod podłogą. Znaczy
pod ściółką, takie zwątpienie. Z bibułką, chodzą tylko lenie. I tak dalej, wiadoma pogoda. I te
żale, wywrotka, i kłoda. Doskonale, w jakiej kolejności. Samotnik nie liczy krasnalich kości.
Tylko wyciska sok do słoika. Tylko się stara, to nie panika. I nie zadanie, co go przerasta. Tak
sobie myśli, spróbowałbym ciasta. Ale i drożej, wiadoma przeszkoda. Ale nie może, i rzucona
kłoda. W jednym kolorze, i dokonaniu. Tak tu na dworze, w jagódek zbieraniu. No i co dalej,
sen z oczu spędza. To ciągłe rzeźbie, kanoniczna przędza. To tu spełnienie, totem powstaje.
Twarz, po twarzy, wielkim się staje. I te monity, dalsze przechwałki. I rozum zdobyty,
niepotrzebne kalki. Jak wielkie zachwyty, i materiał drogi. Byłby dobity, gdyby nie szybkie nogi.
Bimberek na koniec dnia szyty. Grubymi nićmi, słychać zachwyty. To on, sam, samotnik się
śmieje. Zagryza truflami, na nieśmiertelność ma nadzieję. I tak się staje, to wyposzczenie. I się
wydaje, kolejne chcenie. Wciąż w jednym bucie, jedno twierdzenie. Takie zakucie, i
ponowienie. No więc co dalej, i chwili chłosty. Jak wydarte żale, będę radosny. Jak kochać
wytrwale, i anegdoty. Samotnik woli, swoje tu psoty. I te zasady, co one potrafią. Jak tu te
zwady, nazwą je mafią. I dalsze powody, spaczone intencje. Jak próżne powody, i dziurawe
ręce. No to mielizna, skutek odwrotny. Jak ta płycizna, chwile i osły. Jak wynaturzyć, to co jest
grane. I tak powtórzyć, to poskładane. W życiu samotnika, niewiele się zmienia. Jest ta panika,
i polowanie na jelenia. Panika znika, jeleń zostaje. Cios kanonika, takie zwyczaje. I się ogradza,
struny to władza. I tak przewiduje, na trufle poluje. Chwila, i żarty, tutaj dostatnie. Jak
nieodparty, żyje wydatnie. I w swej intencji, kabaret drogi. W plenipotencji, wszystkie
rozchody. I fakty wspomnień, dawne, przeżyłe. Materiał upomnień, chwile, nieżywe. No to
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